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„Surcia była dla mnie jak siostra”
Jak [mama] przeprowadziła się z Piask do Lublina, to tam umarła jedna kobieta, która
już nie miała męża i zostawiła dwie dziewczynki, dwie siostry, jedna była rok starsza
od drugiej.  Sieroty nie miały gdzie mieszkać. To się też miasteczko zebrało, kto
weźmie  te  dziewczynki.  To  moja  mama  i  jej  siostra  wzięły  te  dziewczynki.  Te
dziewczynki, jak one ich wzięły, miały osiem i dziewięć lat, niby jakby pomoc dla
dzieci.
Moja mama wzięła tą jedną i moja ciocia wzięła drugą, tak że ja się wychowałam z tą
dziewczynką stale w domu. Ja wiedziałam, że mam starszego brata, ten młodszy,
jeszcze nie był  urodzony i  ta dziewczynka, to ja byłam pewna, że ona jest moją
siostrą.  To  jak  żeśmy  się  wprowadzili  do  tego  domu,  naprzód  naturalnie  na
Narutowicza 20, ja dostałam mój pokój, to ja się od razu zapytałam: „A gdzie Surcia
będzie?” To było drugie łóżko w pokoju dla Surci. Jak ja płakałam w nocy, to Surcia,
nie moja mama, Surcia przyszła do mojego łóżka i mnie trzymała. Tak że ona była
dla  mnie  jak  siostra.  Jako dziecko ja  nie  powiedziałam tego,  ale  jak  się  stałam
starszą, ja wiedziałam, że ona nie jest moją siostrą, ale ona była jak siostrą. Jak ja
dostałam palto, to ona dostała palto. Naturalnie moje było troszeczkę lepsze, niedużo
lepsze, bo moja mama powiedziała: „Nie mogę cię zepsuć” A mama się strasznie
bała, że ja będę zepsuta, tak że ja nie dostawałam. Tak że co ja miałam, to Surcia od
razu też dostała.
Ale Surcia nie chodziła do szkoły. Jak zaczęłam chodzić do szkoły, ja się pytałam:
„Surcia, dlaczego ty nie idziesz do szkoły?” Później, lata później, ja się zapytałam
mamy: „Dlaczegoś nie posłała Surci do szkoły?”To jej odpowiedź była: „To jest jedna
z tych rzeczy, co ja sobie nigdy nie wybaczę. Ona powinna była chodzić do szkoły.
Jak ona do mnie przyszła z początku, to już miała osiem lat i przez pierwsze parę lat
to  ja  ją  potrzebowałam z  tobą,  byłaś  dzieckiem,  ja  chodziłam do  interesu,  ona
chodziła, takowoż potrzebowałam. Później ona by miała dziesięć lat i była z klasie z



dziećmi, co mają sześć, to make fun of her, oni by się nabijali z niej. A później to tak...
ale ona się sama nauczyła czytać po żydowsku i trochę po polsku. Uważałam... Ona
wie jak podpisać się, czytać troszeczkę umiała, tak że ona czytała twoje książki. Jak
tyś była w trzecim oddziale, to ona czytała książki z pierwszego oddziału, z tym że już
była... A później dalej nie poszła, dalej ona została przy tym pierwszym oddziale” Ale
w Polsce w tamtych czasach było bardzo dużo ludzi, co nie mieli byli bez wiadomości
czytania i pisania, byli nieukami –bardzo, bardzo dużo ludzi –dawali se radę jakoś.
Ale niestety to była ta prawda. Bo dzieci szły od razu do pracy. W biednych rodzinach
dzieci szły od razu, a rodzice nie mieli wykształcenia, też uważali że to [nie] jest
potrzebne. 
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